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Anarchia w Galicyi. 


Gdy dnia 28. listopada zapowiedział prezy- 
dent ministrów Gautsch wniesienie reformy wy- 
borczej, zapanowały u nas, w Galicyi bardzo cie- 
kawe stosunki. Cała atańczykierya, wszystkie do- 
robkowicze, wszyscy Ormianie i cała ogłupiała 
szlachta podolska, stanęli jak jeden mąż do walki 
przeciw reformie wyborczej. Panowie ci zapomnieli, 
że to prawo nowe daje rząd z woli monarchy i nie 
mieli nawet tyle rozwagi, aby zachować zimną 
krew i robić dobrą minę, jak to czynią magnaci 
a Czech i Niemiec, których także ta ustawa zmie- 
cie i którzy również z tego powodu wściekli są 
na rząd ża wniesienie reformy wyborczej. Zwy- 
kle anarchia, bezrząd idzie od dołu, tymczasem 
u nas zaczęła się anarchia od góry. Ci panowie 
nasi, którzy zawsze mówili do cesarza: „Przy to- 
bie stoimy i stać chcemy“ — teraz gotowi pójść 
nawet przeciw koronie, byle tę znienawidzoną 
reformę wyborczą zgnieść, usunąć, uśmiercić. 
Tak anarchia idzie od góry. Ale już nie ma rady. 
Choćby padł jeden rząd i drugi, choćby nasi 
obszarnicy dostali żółtaczki, to reformy wyborczej 
nie zwałą, ona musi przyjść, ona musi być! Szla- 
checeko-żydowskie rządy skończą się i u nas 
w kraju, bo dość mamy tych rządów, dość Sej- 
mu koniarzy i karciarzy, dość blagi Rad powia- 
towych, dość propinacyi i gospodarki propinato- 
rów. Niech idzie anarchia zgóry, przyjdzie po 
niej ład i porządek z dołu. 


E 4 marki, do 
1 


skich 5 koron. - 


Z austryackiej Rady państwa. 


Izba poselska przystąpiła do pierwszej roz- 
prawy, czyli do tak zwanego pierwszego czyta- 
nia ustawy o reformie wyborczej. Przedtem je- 
szcze uchwaliła domagać się surowego śledztwa 
z powodu mordowania niewinnych ludzi w Ladz- 
kiem. W dyskusyi nad tą sprawą bardzo ostro 
przeciw szlachcie wystąpił poseł Daszyński i po- 
sel Brajter. Poseł Brajter zarzucił nadto faryzeu- 
szostwo niektórym stańczykom i lokajom stańczy- 
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Należyżość płaoi się 
z góry rooznie lub 
półrooznie. 


pa Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej, 


kowskim jak n. p. hofrat Struszkiewicz. Ven 
| w Wiedniu bierze pieniądze od rządu, a w ''ar- 
nowie wygaduje na rząd dlatego, iż ten rząd po- 
stanowił dać ludowi sprawiedliwą reforme wy- 
borczą. 

Przy rozprawie nad reformą wyborczą prze- 
mawiał dotąd tylko hrabia Dzieduszycki. Ta- 
ko hrabia i stańczyk wystąpił ten zwaryowany 
polityk przeciw reformie wyborczej i przeciw rzą- 
dowi. Wszyscy się śmiali i pytali, a dlaczego to 
pan hrabia dotąd zawsze rządowi służył nawet 
ze szkodą kraju. dopiero gdy pan hrabia spo- 
strzegł, że jego władza zniknie, że grafowie po- 
tracą mandaty, wtedy pan hrabia przeciw rządo- 
wi występuje. Ale te wszystkie krzyki naszych 
stańczyków, naszych grafów, naszej głupiej po- 
dolskiej szlachty na nie się nie zdadzą -- refor- 
ma wyborcza przejdzie, ho przejść musi i już 
więcej nie będzie wyborów na podstawie starej, 
krzywdzącej lud ustawie. 

Będzie powszechne i równe, tajne i bezpo- 
średnie prawo wyborcze. 

Na zebraniu posłów polskich w Wiedniu 
przyszło do bardzo gwałtownej walki między 
stańczykami a posłami demokratycznymi, do któ- 
rych należą: Danielak, Petelenz, Grek, Rotter 
i t. d. Jeszcze stańczyki nigdy takiej prawdy nie- 
usłyszeli, co wtedy na tem zebraniu Koła polskie- 
go. Poseł Danielak zapytywał ich, gdzie się po- 
działa ziemia polska? Komuście ją sprzedali? 
Żydom i Niemcom! Wybyście jeszcze raz Polskę 
sprzedali Moskałom, gdyby Polska była. Gdy wam 
teraz odbierają przywileje wyborcze, to krzyczy- 
cie, że to krzywda narodowa. To nie krzywda 
narodowa, lecz sprawiedliwość łudowa. Dzisiaj 
bije dzwon sprawiedliwości dla ludu! Precz z ty- 
mi co Polskę sprzedali za srebrniki, co lud roz- 
pijali i trzymali go w ciemności. 


Z Królestwa Polskiego. 


Stosunki bezpieczeństwa w Królestwie Pol- 
skiem wogóle, a w Warszawie w szczególności, 
'urągają najskromniejszym nawet pojęciom. Nikt 
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nie jest tam pewnym swego życia, ni mienia. Ko- 
go oszczędzi rewizya policyjno-żanaarmska, ten 
pada ofiarą zamachów anarchistycznych, a czę- 
ściej najpospolitszych rzezimieszków i rozbójni- 
ków. Jakąż wartość i powagę może mieć rząd, 
który potrafi znęcać się nad uwięzionemi ofiara- 
mi, ale jest za słaby i niedołężny, aby zabezpie- 
czyć mienie obywateli? Anarchia w całem tego 
słowa znaczeniu zatacza coraz szersze kręgi 

Oto onegdaj w Warszawie o godz. 9 z rana, 
do mieszkania jednego właściciela domu Wincen- 
tego Wolańskiego, wtargnęło 8 młodych mężczyzn 
uzbrojonych w rewolwery. Weszli jednocześnie 
dwoma wejściami: frontowem i kuchennem; przy 
obu postawili straż, zagroziwszy służbie rewolwe- 
rami, poczem wtargnęli do sypialni. Tutaj, trzy- 
mając rewolwery w ręku, zabronili p. Wolańskiej 
ruszać się z łóżka, a zwróciwszy się do p. Wo- 
lańskiego, zażądali klucza od kasy ogniotrwałej. 
Pod grozą rewolwerów p. Wolański dał klucz 
a bandyci otworzyłi kasę i zabrali z niej całą go- 
tówkę. Wobec ustawicznych rabunków, jakie 
w ostatnich czasach są u nas na porządku dzien- 
nym, p. W. nie przechowywał w domu większych 
sum, to też rabusie znaleźli w kasie zaledwie 
210 rubli w srebrze. Prócz pieniędzy, żądali wy- 
dania broni, 
w całem mieszkaniu szuflady i szafy, lecz nie nie 
znaleźli. Wkońcu uwagę handytów zwróciła pu- 
szka ofiarnicza. P. Wolański tłómaczył się, że to 
ofiary na kościół na Powiślu. Odpowiedzieli mu, 
że oni mają swoje cele, a kościół ich nie nie ob- 
chodzie, i — oczywiście skarbonkę ofiarniczą świę- 
tokradzko zabrali. Dokonawszy dzieła z wielką 


nikogo. Podobne zajścia są w Warszawie na po- 
rządku dziennym. Przed paru dniami w ten spo- 
sób napadnięto na kantor p. Obstbauma. Rabusie 
zabrali z kasy 250 rubli i uciekli. Wiadomość 
o najściu dostała się do robotników, którzy na- 
tychmiast po wyjściu rabusiów zaczęli ich ścigać. 
Rabusie strzelali do goniących i zabili jednego 
z robotników, Jana Lebanowskiego, łat 17, Pozo- 
stali robotnicy ujęli jednego z rabusiów. Ujęty 
wyrzucił z kieszeni kilkadziesiąt miedziaków, a 
gdy robotnicy chcieli go odprowadzić do cyrkułu, 
powiedział: 

W rewolwerze nabojów już nie mam, łecz 
w kieszeni mam bombę; jeżeli mnie nie puścicie, 
to zginiemy wszyscy razem. Wszystko mi jedno. 

Przestraszeni robotnicy puścili rabusia i wró- 
ciłi do fabryki ze zwłokami zabitego towarzysza. 

Bojkotowanie złodziel. W gminie Łabunie, w po- 
wiecie zamojskim, niektóre gromady wiejskie, 
w uchwałach gromadzkich postanowiły zerwać 
wszelkie stosunki i nie rozmawiać zupełnie z 080- 
hami podejrzanemi o spełnienie jakiejś kradzieży, 
nie udpowiadać ani słowem na ich powitanie przy 
spotkaniu i 
W uchwale powiedziano, że o ile kto przekroczy 


a nie otrzymawszy, przetrząsnęli | 


wogóle atronić zupełnie od nich. : 


to zobowiązanie, podlega karze pieniężnej w kwo- | 


cie 25 rb. Uchwała ta jest Ściśle wykonywana, 
i skutki jej dobroczynne poczynają się już zazna- 
czać. Niektórym, źle prowadzącym się dotąd, tak 
bojkot dokuczył, ża powracają na drogę uczciwej 
pracy, składając przyrzeczenie gromadzie, iż ni- 
gdy już nie wyciągną ręki pu cudzą własność. 
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Przed 40 laty. 


(Wspomnienie) 


Roman Rogiński, jeden z pierwszych pio- 
nierów ruchu powstańczego na Litwie w r. 1868, 
który po wzięciu do niewoli uzyskał zamianę 
kary śmierci na 30-letnią katorgę, ogłosił obecnie 
następujące wapomnienie: 

„Był to rok 1865, 24 grudnia. Zima -- mróz 
4U-tu stopni. Długi szary budynek zbity z gru- 
bych berwion, stał na środku niewielkiej wyspy, 
utworzonej przez kilka odnóg olbrzymiej dA 
Angary na Syberyi. W tej chwili w domu tym 
ruch niezwykły, ludzi ze stupięćdzies'ęciu w nim 
było — wszyscy strwożeni, czemś zaalarmowani — 
jedni bezwiednie rzeczy swoje składają — inni 
się modłą, a inni żartują, ale i te żarty powstają 
pod wpływem niezwykłego nastroju. Powiadają, 


ı że rzeka ma zamarznąć i stanąć w swym biegu, 


a tymczasem woda występuje z brzegów i rozle- 
wa się coraz to szerzej na okół, otaczając ów 
dom szary i ludzi co w nim byli, — góry lodów 
płyną po rzece, piętrząc się jedne na drugie, wy- 
dając straszny szum i trzask. Woda się ciągle 
rozlewa — już podchodzi pod dom — żołnierz 
tam stał na warcie, przelękły, chroni się do środ- 
ka, nie myśląc o posterunku woda idzie za 
nim - straszny to żywioł, a jeszcze w taką po- 
rę — mróz, jak powiadam czterdziestu stopni, 
a woda płynie — biada tym co w nią wpadną: 
muszą zginąć! Szary dom drżeć zaczyna — po- 
dłega się podnosi, to tu, to tam jakaś deska się 


j wypaczy, woda występuje na wierzch — piece 
szybkością, wszyscy zbiegli, nie zatrzymani przez ' 


zaczynają się nachylać, jeden już runął.. Woda 
już na ćwierć -- już na pół łokcia.. W owym 
szarym domu był między temi ludźmi ksiądz 
Wacław Kapucyn — ten zaczyna głośno mo- 
dlitwę: „Panie odwróć karę, bośmy na nią nie 
zasłużyli"! Słychać huk coraz większy — przez 
okna widać już tylko jedną zbitą masę lodu, po- 
suwającą się coraz słabszem tempem naprzód. 
Szary dom drży coraz więcej — ot, ot! i runie — 
jeszcze chwila i skamieniejemy. W tej chwil, jak- 
by wystrzał nas dochodzi, to woda raptownie się 
cofnęła! — możemy stanąć na podłodze, bośmy 
już stali na stołach i łóżkach, to ten, to ów wy- 
biega zobaczyć co się dzieje na zewnątrz, — je- 
ona chwiła i wszystko już zamarzło, woda co sza- 
ry dom oblewała, to jedna bryła lodu, tak zbita, 
że choć armaty po niej przenosić. — Odetchnę- 
liśmy swobodną piersią — i nie było ani jedne- 
go. coby nie był pod wrażeniem chwili zło- 
wrogiej. 

Tymczasem, po drugiej stronie rzeki, od wsi 
co się „Usole“ nazywa, także spora gromadka lu- 
dzi się zbiera — były tam kobiety, były i dzieci, 
co przywędrowały tutaj, aby dzielić wspólnie los 
swych mężów i ojeów. — Śmielsi próbują lodu, 
czy można się przez niego przedostać — ale już 
niebezpieczeństwo minęło — lody, to już jedna 
skała, ciężar tysięcy ludzi wytrzyma... Powoli 
schodzą się wszyscy, młodzież ubiera Ściany sza- 
rego domu sosną i jedliną — wysuwają stoły, 
łącząc je deskami -- pokrywają sianem i białem 
płótnem rozstawiają różne talerze i miski ~ 
mamy «usiąść do wapólnego stołu Wigilii Ktoś 
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wynosi opłatki, przysłane z nad Wisły. Ksiądz 
Wacław błogosławi, łamie jeden, i następują ży- 
czenia jednych drugim.. Jakie to były życzenia? 
Czy można to opisać, co czuła ta gromada ludzi, 
dziwnym zbiegiem przypadków złączona tutaj 
byli tam, zacząwszy od starych rodów karmazy- 
nów, mitr książęcych i koron hrabiowskich — do 
szarych kapot naszych chłopów. wszyscy związani 
w jedno koło bratnie». 


Straszna katastrofa w kopalni węgla 
we Francyi. 


W Courrieres, w kopalniach węgła, zaszła 
olbrzymia katastrofa, której ofiarą padło z górą 
tysiąc ludzi. Wiadomości telegraficzne, wykazują 
rozmiary okropnej klęski, która w całym Świecie 
cywilizowanym obudzi niezawodnie głębokie współ- 
czucie z losem ofiar. Powodem był, jak donoszą, 
wybuch gazów i w następstwie pożar, uniemożli- 
wiający nieszczęśliwym górnikom wydobycie się 
na powierzchnię, Szczegóły katastrofy podają de- 
pesze, które zamieszczamy poniżej. 

Lens. W pobliskiej kopalni węgla w Cour- 
rieres wybuchnął pożar. Wielu robotników, którzy 
zjechali do kopalni, postradało życie. 

Wczoraj przedpołudniem 1.800 górników 
zjechało do szybu. Trzy kopalnie, będące wi- 
downią katastrofy, przemieniły się formalnie 
w morze płomieni. Ogień buchał z ogromną 
siłą. Z powodu katastrofy runęły wszystkie 
belki, podpierające korytarze podziemne. 

Lens. Jak donoszą, pożar w kopalni w Cour- 
rieres wybuchł jeszcze przed kiiku dniami. Ogień 
spowodował wybuch gazów. Wydobywające się 
gazy uniemożliwiają przystęp do szybów, co utru- 
dniało akcyę ratunkową. Przy wjeździe do szybu 
rozgrywały się straszne sceny. 

Lens. Jak dotąd stwierdzona, w Courrieres 
zjechało 1.795 górników, wyjechało 591; brakuje 
więc 1.204. Jak sądzą, wszelka próba ratunku jest 
daremną. 

Opowiadanie górnika. Pożar wybuchnął 
w szybie Nr. 3 w głębokości 280 m. Od kilku dni 
żarzyło się tam i jeszcze w nocy zjechał do ko- 
palni inżynier, aby przeprowadzić gaszenie. 

Rano nastąpiła w trzech szybach straszna 

aksplozya. Z sąsiednich szybów usiłowano nieść 
ratunek, ale wydobyto tylko dwa trupy. Mówią, 
że 1.000 do 1.200 górników jest zasypanych. Je- 
den górnik zdołał uciec. Opowiada on. co na- 
stępuje: 
i Zaraz po ekaplozyi napełnił powietrze dym 
i trujące gazy. Instynktownie zacząłem uciekać. 
Po drodze natrafiłem na gromadę na pół omdla- 
łych górników. Zacząłem mimo swego stanu do- 
pomagać im w ratowaniu się. Wkońcu zaczęli 
mdłeć jeden po drugim. W panicznym strachu 
rzuciłem się do ucieczki. Nie wiedziałem już, co 
się ze mną dzieje. Nie wiem. jak znalazłem się 
na górze... 

Liczba ofiar. Z górników, którzy rano do 
kopalni zjechali, 1193 znalazło śmieró, około 400 / 


uratowano. 
die — 
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Sprawy ludowe. 


Do Szanownej Redakcyl „Obrony ludu", Upraszam 
na podstawie paragrafu 19 o umieszczenie nastę- 
pującego sprostowania. Nie prawdą jest, abym so- 
bie niesłusznie przywłaszczał miano fundatora 
kościółka w Bukowinie, natomiast prawdą jest, iż 
przez przeszło lat 15 budowałem kościółek wła- 
snymi funduszami, użebranym groszem, swemi Tę- 
kami, a więc byłem i robotnikiem i fundatorem, 
Nie prawdą również jest, aby mieszkańcy tutejszej 
gminy składali na budowę pieniądze, a dotąd 
z nich rachunków ja nie złożyłem, gdyż budując 
swoim kosztem nie potrzebuję i nie mam prawa 
przed nikim rachunków składać. 

Wzywam więc mego wroga, aby publicznie 
podał do wiadomości, kto jest fundatorem kościół- 
ka w Bukowinie i ile na budowę złożyła miej- 
scowa gmina? 

Prawdą również jest, że wójt Józef Sztokfisz 
zmym wrogiem wspólnie postarali się w c. k. Sta- 
rostwie o zamknięcie kuźni, w której od lat 50 
pracowałem. Bukowina, dnia 8 marca 1906. 

Jędrzej Kramarz. 

Drugle pismo. Upraszam na podstawie para- 
grafu 19 o umieszczenie sprostowania, iż nie praw- 
dą jest, aby Józefa Sztokfisza, wójta niewinnie 
oskarżono, natomiast prawdą jest, iż Józef Sztok- 
fisz został powołany przed c.k. Sąd, gdzie 13 lu- 
tego b. r. na rozprawie głównej wobec świadków 
wszystkie oszczerstwa odwołał, rzucone na miej- 
scowego kierownika szkoły i tegoż za wyrządzo- 
ne mu krzywdy moralne przeprosił. Dalej prawdą 
jest, że Józef Sztokfisz uporczywie dla dogodze- 
nia sobie z krzywdą drugich, nie chce umieścić 
skrzynki pocztowej w Kółku przy drodze publicz- 
nej, lecz u siebie o pół kilometra od drogi gmin- 
nej w ciasnej i dusznej izbie razem z cielętami 
i kurami urzęduje. Aug. Połomski. 

Trzecie pismo. Upraszam na podstawie para- 
grafu 19 o umieszczenie sprostowania, iż nie 
prawdą jest, aby ktokolwiek w gminie starał się 
o powiększenie szynków przy kościele i aby ten, 
co to pisał, miał gdzie zaspokoić swe upodobanie, 
bo takich w gminie nie ma, lecz prawdą jest, iż 
mając pozwolenie na wyszynk wina w gminie Bu- 
kowina, starałem się wyszynk z domu Cabana 
przenieść do domu Pitoraka i tym sposobem wy- 
szynk od kościółka oddalić. Nie prawdą również 
jest, aby radni gminy i to wszyscy list jemu pod- 
pisali, to też za podpisywanie radnych bez ich 
wiedzy, poczyniłem kroki do c. k. Prokuratoryi 
i będzie miał Józef Sztokfisz czwarte dochodze- 
nie karne. Bukowina, dnia 6 marca 1906. 


Franciszek: Kuchta. 


Krzywdy i nadużycia. 


Klęczany, powiat Gorlice. Stary zwyczaj był 
u nas zaprowadzony co do wesel, że każde mu- 
siało się odbywać przez 2 lub 3 dni w karczmie, 
a tylko 2 godziny w domu. Na to gospodarze 


zwrócili uwagę, że żadne żydowskie wesele nie 


odbywa się u katolików, więc zkąd my katolicy 
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do tego przychodzimy, aby wprost z kościoła z we- 
selem garnąć się do żyda. W roku 1904 w naszej 
gminie sprawił wesele pewien gospodarz, blizki 
sąsiad naszego Lejbusia, tenże bardzo się cieszył, 
że wesele odbędzie się u niego, lecz bardzo się 
zawiódł, gdyż gospodarz ten postanowił ani na 
krok swoich gości do żyda nie puścić i tak się 
stało. Żydek koło karczmy pejsy kręcił ze złości, 
lecz od czegóż żydowska spekulacya? Oto spro- 
wadza do siebie muzykę i gra aż ściany jęczą, 
lecz z gości weselnych nikt do żyda nie poszedł, 
ale wiecie kto tańcował, oto były wójt z całą swoją 
familią i tak szalał do godziny 10 w nocy. Dnia 
21 lutego także wesele się odbywało w bliskości 
karczmy, lecz do karczmy nikt nie wstąpił z we- 
selnych, żydek z rozpaczy znów sprowadził mu- 
zykę, W nocy zeszła się dworska hołota, bo to 
karczma stoi na gruncie dworskim. Wiecie kocha- 
ni czytelnicy, kto tam więcej był na tej żydow- 
skiej muzyce z tą hołotą dworską, oto nasz Jan 
Furmanek, wójt. Powiat rzeszowski ma swojego 
'Tomcia Szajera, co wysiaduje tylko przy czopie, 
a nasza wioska tak samo oddała sygnaturkę 
gminną w ręce takiemu samemu Szajerkowi czyli 
Furmankowi, który każdego wieczora wysiaduje 
u Lejbusia przy czopie i nawet urzęduje u niego. 

Eksellencyi Panu Namiestnikowi donosimy o nie- 
zwykłej krzywdzie, jaką zamierza wyrządzić Woj- 
ciechowi Oleksowiczowi w Baranowie e. k. inspe- 
ktor podatkowy wraz ze starostą. Wymierzyli oto 
Oleksowiczowi podatek od domu, którego on nie 
posiada, którego on nle ma. Wszystkie żale i przed- 
stawienia Oleksowicza na nie się nie przydały, 
inspektor przysłał mu egzekutora i ten zajął trzodę 
za podatek, który ma zapłacić ktoś inny. Każą 
mu płacić podatek od domu nr. 224, a ten dom 
nigdy nie był i nie jest własnością Oleksowicza. 

Czy w innym kraju byłby możliwy taki in- 
spektor lub taki starosta, gdzie się taka krzywda 
dzieje z Ich wiedzą!!! 

Z ich wiedzą powiadamy, bo im Oleksowicz 
mało dziewięć razy tę swoją krzywdę i ich nadu- 
życie przedstawiał. W innym kraju taki inspektor 
już dawno byłby baronem świeżego powietrza. 


Wiadomości ze świata. 


Co się dzieje w Warszawie, poznają czytelnicy, 
gdy przeczytają, ile tam jest zbrodni i rozbójstw 
w jednym dniu. Policya naturalnie nie broni lu- 
dzi, bo sama należy do tych band zbójeekich 
t dzi się łupem. Posłuchajmy. 

Ro mydlarni Pauliny Sabok, mieszczącej się 


w domu przy ulicy Grzybowskiej, onegdaj przed | 


wieczorem weszło trzech mężczyzn, a zwróciwszy 
się do Bronisławy Kickiej, zażądali pieniędzy. 

Przerażona p. Kicka odpowiedziała, iż nie 
posiada swoich pieniędzy. 

Wtedy jeden z przybyłych stanął z rewol- 
werem w ręku przy drzwiach, dwaj inni, również 
grożąc rewolwerami, zagrodzili drogę sprzedaw- 
czyni i jej klijentce, która w tej chwili znajdowała 
się w sklepie, i zabrawszy z szuflady całodzienny 
wpływ, około kilkunastu rubli drobną monetą, 
szybko zbiegli 
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Onegdaj, o godz. 9 wieczorem, do piekarni 
na placuśw Aleksandra wszedł przyzwoicie ubrany 
mężczyzna z teczką. Położywszy teczkę na kon- 
tuar, wyjął z niej rewolwer i zmierzywszy do 
sklepowej, zażądał dziennego targu. Otrzymawszy 
5 rubli, rabuś odszedł. 

Tłum żydów usiłował wtargnąć do mieszka- 
nia właściciela domu przy ul. Gęsiej, lecz nie mógł 
wywalić drzwi i rozszedł się. 

O godzinie 1:;, po południu ktoś zastukał 
do mieszkania Ludwiki Bednardyczkowej. Na za- 
pytanie: «Kto tam?» odpowiedziano: «Listonosz». 
Bednarczypowa otworzyła drzwi, a wtedy do 
mieszkania wtargnęło dwóch ludzi, którzy zam- 
knęli za sobą drzwi na klucz i zażądali pieniędzy. 
Otrzymawszy odpowiedź odmowną, wyłamali ezu- 
fladę, zabrali 400 rubli i zbiegli. 


Kronika i rozmaitości. 


Do każdego nameru „Obrony Ludu“ jest załączony 
„Dodatek illastrowany*. Ktoby nie otraymał „Dodatka“, niech 
zaraz reklamuje. 

Każdy nowy prenumerator, który zapłaci za cały 
rok 2 złr., otrzyma na Żądanie 11 Dodatków illnstrowanych, 
razem 176 stron różnych powieści i obrazów. Mnsi jednak 
zapłacić za cały rok 2 złr 

Ktoby nie chciał nadal trzymać „Obrony ludu*, to 
niech ją odeśle, ale i tak za ta nomera, które dostał, muai 
zapłacić. Pieniądze posyłać: Administraoys „Obrony Indn*. 
w Krakowie, uł. Pijarska |. 2. 

Prosimy uprzejmie naszych Czytelników, aby nam 
przysłali nazwiska tych, którymby należało posłać „Obronę 
luda“ na okaz, możehy sobie gazetę zaprenumerowali i za- 
częli czytać. Trzeba przysłać imię, nazwisko. nazwę gminy 
i poczty. 

Teraz w marcu i kwietnin bierze raąd rekrnta, robi 
nowe zaciągi do wojska, więc i my chcemy porobló nowe 
zaciągi do armii ludowej, oświeconej, czytającej, a tem sa- 
mem wiedzącej, co się dzleja w kraju. w Ojczyźnia i na 
świecie. Małą jeszcze jest u nas ta armia lodo ośwleconego. 
Mamy w kraju pięć milionów ludu, a z tego iluż czyta ga- 
zety i książki — oto nie więcej jak 50 tysięcy, a reszta. 
to jeszcze ciemna masa, siedzi głucha | głupia jak tabaka 
w rogo. Dlatego to każdy, kto jnż przejrzał, kto już czyta, 
kto już się zaciągnął do tej oświeconej armii ludowej, taki 
każdy powinien się starać, aby ta armla rosła, bo wtedy 
dopiero to będziemy ailni i w obec wrogów domowych 
i w obec Moskali i Niemców, gdy armia ludn oświeconego 
będzie liczyła milion. Wtedy to już sobie damy radę ze 
wszystkimi, Więc się starajcie œ nowych żołnierzy do 
oświeconej armii polskiej, ludowej. Kto nie chce „Obrony,“ 
niach bierze inne pismo, byłe czytał i mądrzał. 

„Na Sakay“. Jak co roku, tak | obecnie w miesiącu 
marcu rozpoczął się przejazd „na Saksy* robotników rolnych. 
Obecnie przejeżdża już dziennie okoła 200 robotników, męż- 
czyzn i kobiet, przez Kraków. Osobno bardzo duża robotni- 
ków przejeżdża przez Podgórze-Płaszów do Oświęcimia; tą 
drogą dlatego. ponieważ grupy 10 rohotników, biorące karty 
przynajmniej na przestrzeń 100 kilometrów. otrzymują na 
liniach kolei państwowych zniżenie da połowy zwykłej ceny 
Z Oświęcimia dążą robotnicy do Mysłowic. Tego roku widać 
na dworcu krakowskim liczne grnpy ruskich robotników. 
Zeszłego roku przejechało przez Kraków w miesiącu marcu 
25.000 robotników. 


Nr. tt. 


Ruch na dwarcu kolejowym krakowskim. Przejazd 
przez Kraków rosyjskich wychodźców żydowskich nia ustaje 
od czasu znanych pogromów w Kiszyniewie. 
szy; czasami znowu liczniejszy. jak up. po ostatnich zajściach 
w Kijowie. Według obliczeń fachowych osób, od czasn zajść 
w Kiszyniewie. krocie wychodźców żydowskich przejechały 
na zachód do Ameryki. Anglii, Krancyi, Auetryi i t. d. 
W ostatnich dniach znowu wzmógł się prąd wychodźczy. 
Onegdaj wyjechało do Argentyny paręser Żydowskich wy- 
chodźców z całemi rodzinami. Ach. gdyby tak za nimi 
i wszystkie nasze żydki pojechały do Argentyny! 

Zasądzenie lakarza. W numerze 2 „Sprawozdań 
z czynności Izb lekarskich galicyjskich" znajdujemy wyrok 
rady honorowej Izby zachodnio-galicyjskiej w sprawie Dra 
Józefa Kołączkowskiego z Szczawnicy. Lekarz 
ten zrobił fałazy wa dontesie o rzekomo spełnionej zbrodni 
usiłowanego spędzenia płodu przeciw pewnej pannie, która 
się do niego zwróciła z pełnem zaufaniem o poradę lekar- 
ską; doniesienie to oparł na niczem nieuzasadnionych, myl- 
nych i znpełnie dowolnych kombinacyach. Nie poprzestawszy 
na tem, wywierał jeszcze nacisk na Żandarmeryę. by zużyt- 
kowała jego doniesienie, przyczem z podejrzenia uczynił fakt 
dokonany, chociaż już powtórnie pacyentki nie badał. Ode- 
grawezy rolę lekarza i oskarżyciela. nie uznał za stosowne 
uchylić się od czynności rzeczoznawcy sądowego w tej sa- 
mej sprawie. Wszystko to stwierdza wyrok rady honorowej 
Izby lekarskiej. która uznając „niezwykle ciężkie zawinienic. 
nie licające z pojęciami etyczno-lekarskimi*. skazała go za 
to na grzywnę 150 K i na opublikowanie wyroku w orga- 
nie Izby. Za tę samą sprawę został Dr K. także sądownie 
zasądzony. 

Burze śnieżne przechodziły w sobotę co kilka godzin 
nad Krakowem, pędzore gwałtownym wichrem. Kierunek 
wiatru zmieniał się co chwilę. Chorągiewki na wieży Ma- 
ryackiej I na wieży ratuszowej raz wskazywały wiatr pół- 
nocny, to znów półaocno-zachodni, zachodni, nawet poładnio- 
wy. Z zachodn dochodziły od kilku dni wieści o nagłych 
zmianach pogody. W Norwegii burza morska na północno- 
wschodniem wybrzeżu zniszczyła flotylę rybacką i spowodowała 
śmierć wielu rybaków. Na Madagaskarze szalał cyklon, który 
zniszczył w tych dniach miasto Manujary i spnatoszył wy- 
hrzeża Manshors. Cyklon szalał także w stanie Alabama 
w północnej Ameryce. 

Masowe wydalania polskich i rosyjskich robotni- 
ków. W nocy z 9 na 10 b. m. nastąpiło z kilku południa- 
wych przedmieść Berlina masowe wydalenie polskich i ro- 
syjskich robotników, Jak „Berliner Tageblatt“ donosi, o go- 
dzinie 11 w nocy do mieszkań 110 robotników wkrączyła 
żandarmerya I wprost wyciągnąwazy ich z pościeli. 
odatawiła ich na ostatni nocny pociąg, którym odwieziono 
ich do miejsc przynależności. Niektórzy z wydalonych w ten 
sposób robotników pracowali w fabrykach i przy budowlach 
berlińskich. niektórzy zarabiali na chleb jako kelnerzy itp. 
Powodem tego masowego barbarzyńskiego wydalenia polskich 
robotników były nieporozumienia między nimi a robotnikami 
berlińskimi. 

Ostatni ułan polski z czasów Napoleońskich. W Szcze- 
pankowie pochowany został 18 lutego 120-letni Matensz 
Szamkowski, pewnie ostatni z ułanów polskich. którzy się 
bili pod orłami Napoleona. Zmarły mimo niedostatku cieszył 
salę zawsze dobrem zdrowiem i dopiero w ostatnich latach 
stracił prawie zupełnie wzrok. 

( strajku fornali w Sokalskiem donoszs: Fornale 
z Dołłniawa, Bilcza, Liszek, Łowcza, Sulimowa, Kościaszy- 
na, Budynina, Chłopiatyna, Bazylowa i innych wsi powiatu 
sakalskiego, urządzitwszy dnia 25 z. m. naradę w karczmie 
dołżniowskiej, zustrajkowali od dnia 1 b. m. Strajkujący 
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Raz jest stab- | 


żądają po 120 kor. rocznie, 14 korcy ordynaryi, trzy ulosy 
drzewa i pół marga ngrodn. Dnia B h. m. zastrajkowali 
fernala na felwarku w Przewadowie. Zaraz tego namego 
dnia przybył na miejsce komisarz starostwa ze Sokala. 
W Niedzialę aresztował żandarm trzech ze strajkujących 
i adstawił ich do starostwa w Sokalu. Strajkować mają też 
fornale w Golezn i Żylatynie. Pewien ruch ma się reż 
objawić wśród zarobników dziennych. 

W Niżniowia i w Ladzkiem. Z Niżniowa w sprawie 
krwawych zajść donoszą do „Kurysra lwowskiego": Z ogól- 
nej llczby aresztowanych część wypuszczono na wolną stopę, 
a tylko 18 odstawiono do sądu obwodowego w Stanisława- 
wis. Zajście znajdą swój epilog nie tylko pized sądami cy- 
wilnymi, ale także i przed wojskowymi, albowiem zaraz po 
krwawym dniu odstawiono pod konwojem wojskowym z Ni- 
Żniowa do więzienia garnizonowego w Stanisławowie kilku 
podobno pięciu — żołnierzy, którzy nle chcieli strzelać 
w Padzkiem. Jak wiadomo, wysłani tam żołnierze należeli 
do 58 p. p. który właśnie rekratuje się z tych stron, 
W platonie tym był także szeregowiec nazwiskiem Sidoruk 
z Ladzklego. który miał nie usłochać rozkazu. W Niżniowie 
spokój zupałny; jest tam obvenie jedna kampania wojska 
i komisarz Burzyński. W dniu 3 b. m. zakwaterewano 
w Tłumaczu | kompanię 24 p. p. a oczekiwane jest nile- 
długo przybycie „dragonów“. 

Bomba na zgromadzeniu wykorczem. W Płocku 
znaleziono w teatrze, na godzinę przed zapowiedzianem zgra- 
madzeniem wyborczem, popod ścianą rodzaj maszyny piekiel- 
nej. A zebranych było osób 400 z górą. Przeważali rzemieś]- 
nicy i robotnicy pokroju narodowego i przedstawiciele inte- 
ligencyi. Znaleziony pocisk, było to naczynie żelazne okrągłe. 
ze ściankami grubości calowej, napełniona wewnątrz jakąś 
masą wybuchową i opatrzone iontem osmolonym jaż i obla- 
nym naftą. Pocisk ten służący teatro znalazł przy wejściu 
pod scenę, wyniósł go stamtąd do bufetu i zawiadomił dzier- 
żawcę teatru p. Hibińskiego i policyę. 

Wa wtorek, na polu pod Płockiem, artylerzyści zako- 
pali bombę w ziemię na łokieć głęboko i z wierzchu nałożyli 
jeszcze belki, poczem zapalono lont, Siła wybuchu była tak 
wielka, iż helki rozleciały się w kawałki, a czerepy pocisku 
odnaleziono w promieniu 60 kroków od miejsca wybuchu. 
Wybuch słyszano w Borowiczkach, w odległości pięciowior- 


| stowej. Masa, wypełniająca pocisk. była, sądząc z zapachu 


dymu, rodzajem jakiegoś prochu; wewnątrz były kawałki 
żelaza. Lont był obliczony na 20 minut, podpalający więc 
go, nie narażał się na nic, spokojnie bowiem mógł odejść 
i czekać na ulicy w oddaleniu na skutki swej zbrodni. 
W mieście panuje ogólne oburzenie. Podejrzenia zwracają 
się głównie przeciw socyalistom, którzy, jak wiadomo, w odez- 
wach swych zapowiadali, że „wszelkimi sposobami“ zamie- 
rzają przeszkadzać akcyi wyborczej stronnictw narodowych. 

Walka z posągami. Pisma londyńskie opowiadają 
o zabawnym wypadku, który zdarzył się w królewskim 
zamku w Windsora ubiegłej soboty. Na wschodniej teresia 
zamkn. stoją dwie olbrzymie kamienua figury słoni, pray- 
wiezione z Indyi W brzasku porannym wyglądają te biała 
posągi dość upiorni. W sobotę rano stał na straży gre- 
nadyer gwardyjski Bentley. kiórego dopiero niedawno odko- 
menderowana do Windsorn. Żobaczywszy pa raz pierwszy 
kamienna figury. uważał je za jakiejś tajemnicze potwory. 
które chclały się dostać na terasę i da zamku. Zawołał więc 
trzykrotnie: „Stój! Kto idzie!* a gdy nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi wystrzelił: Oczywiście kamienne potwory nie 
ruszyły się z miejsca. Wobec tego strzelił jeszcze trzy razy 
i byłby zapewne atakował figury w dalszym ciągu, gdyby 
nie to, że nadbiegła etraż zamku, zaalarmowana wystrza- 
łami. Obrońca swojego króla został odprowadzony do kasarni 
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zamkowaj i w poniedziałek ukazany na trzy dni aresztu. | 


Kule uszkodziły nieco jadnę z figur kamiennych 

Z Moskwy wysłano w ostatnich dniach na Sybir 
61 osób. Obecnie w więzieniach moskiewskich znajduje się 
1002 aresztantów politycznych 

Sąd wojenny w Wilnie skazał na śmierć czterech 
abwinjcnych o opór policyi. Jednego niepełnoletniego aka- 
zano na 11 lat więzlenia. 

Tak tam w Rosyi wygląda konstytucya carska. którą 
tak zachwala nasz krajowy carochwalca. 

Kozacy przy robocie. W powiecie putywiskim kozacy 
dopuszczają się strasznych nadużyć. Grablą mienie 
włościan, gwałcą kobiety. biją nahajkami. chwytają na 
arkany, B nawet zabijają. Takich samych harbarzyństw 
dopuszczali się w Krupcach, kiedy zeszli się chłopy na pra- 
wybory do Dumy. 

Skutkiem burzy u wybrzeży Norwegii utonęło ogółem 
58 rybaków. 

Trzęsienie ziemi dało się silnie odczuć w Rabarze 
w Azyi. Zginęło kilka osób, gmachów parę runęło. 

Rosya ma zapłacić Japonii 200 milionów robli za 
utrzymywanie żołnierzy rosyjskich, wziętych do niewoli. 
Rosya jednak nie ma pieniędzy i zapłacić tych millonów 
nie może. Jeżeli nie zapłaci, to jej Japonia zabierze znowu 
jaki kraj, jako odszkodowanie. 


Ostatnie wiadomości. 


Straszna katastrofa we Francyi. O bezpośred- 
nich przyczynach katastrofy nie wiele pewnego 
przedostało się do wiadomości publicznej. Wiado- 
mo jedynie z pogłosek, iż od trzech dni miał tlić 


się w kopalni ogień, któremu inżynierowie nie- | 


wielkie, jakby się zdawało, przypisywali znaczenie. 
W sobotę zrana górnicy zjechali do kopalni na 
zwykłą pracę. Nagle, około 7:/, zrana, w chwili, 
gdy kosz z robotnikami spuszczał się do szybu 
nr. 8, nastąpiła katastrofa. Jak opowiadają, ruszto- 
wania zawaliły się, zerwane wybuchem gazów; 
w chwilę później, otwory szybów zaczęły wyrzu- 
«ać płomienie, kopalnia zamieniła się w wulkan. 

Ogień ogarnął nie wszystkie szyby odrazu. 
Dzięki temu powiodła się uratować 120 robotni- 
ków z szybu nr. 2. Natomiast inne szyby, zwła- 
szcza nr. 3 zamknęły się nad pracującymi we- 


wnątrz górnikami tak, iż o ratunku nie mogło być į 


mowy. Kilkudziesięciu górników z inżynierem zje- 
chało pierwszym szybem pod powierzchnię ziemi. 
aby utorować sobie drogę bocznemi sztolniami do 
nieszczęśliwych. Słyszano nawet uderzenia oskar- 
dów, którymi zamknięci robotnicy starali się wi- 
docznie utorować sopie drogę pośród zwalonych 
rusztowań, jednak nie było drogi bocznej, zaś tru- 
jące gazy uniemożliwiały zastąpienie głębiej do 
kopalni. Tymczasem pożar przybierał coraz więk- 
sze rozmiary. Z 10-ciu sztolni, prowadzących do 
wnętrza, siedm przedstawiało wkrótce obraz wul- 
kanów, ziejących ogniem. W okół tych słupów 
ognistych zgromadził się, osłupiały z przerażenia 
tłum mieszkańców, w którym żony i dzieci nie- 
szczęśliwych, zawodziły rozdzierającym płaczem. 
W godzinę mniejwięcej po wybuchu ognia, wstrzą- 
snął powietrzem ogromny huk; nowa eksplozya, 
ogarniająca części szybu, do których jeszcze nie 
dotarły płomienie, wyrzuciła w powietrza windę, 
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jednego konia, których używa się do rozwożenia 
wózków z węglem, oraz ku ogólnej zgrozie, trupa 
jednego z robotników  Wybuchowi odpowiedział 
nowy, jeszcze głośniejszy krzyk i płacz; żandar- 
merya musiała otoczyć wejścia do sztolni, aby po- 
wstrzymać żony robotników, które w przystępie 
Pen pędziły w ogień, aby zginąć razem z mę- 
ami... 

Wydahywanie zwłok. W ciągu dnia wydobyto na 
powierzchnię znaczną część zwłok. Są one zeszpe- 
cone do niepoznania. Wydobywają prócz całych 
trupów, także poszczególne członki, oderwane gło- 
wy i ręce, bezkształtna bryły ciała, zaczerniona 
dymem. Koło sztolni, gdzie układają zwłoki, stoi 
zwarty tłum i usiłuje rozpoznać trupy wśród jęku 
i płaczu. Rozgrywają się przy tem straszliwe sceny. 
Wszystkie pociągi przepełnione. Setki tysięcy lu- 
dzi zdążają na miejsce katastrofy. 

Około 90 górników, już wyratowanych, nie 
dożyje prawdopodobnie jutra; ponieśli ciężkie opa- 
rzenia, które grożą Śmiercią. 

Prawie wszyscy monarchowie europejscy wy- 
stosowali do prezydenta rzeczypospolitej Fallie- 
resa, depesze z wyrażeniem współczucia i ubole- 
wania. Rząd postawi w parlamencie wniosek, aby 
uchwalić jakąś większą sumę dla rodzin ofiar, 

Do 11 w nocy stwierdzono, że liczba ofiar 
wynosi 1219. 

W Warszawie wybuchnął bunt więźniów. Woj- 
sko dało do nich strzały, kilku raniono. 

Łódź. Sekta maryawitów, zabiła 5 swoich prze- 
ciwników katolików. 

Berdyczów. Odkryła tutaj policya fabrykę 
bomb, 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Białoń. Kto gazetę przyjmuje, ten mnai zn nią 
zapłacić. Jeżeliby ktoś nie chciał zapłacić dobrowolnie, to go 
redakcya może skarżyć do sądn i ściągnąć pleniądze przez 
egzekntora, bo gazeta to towar, jak każdy inny, a kto jakiś 
towar, jakąś rzecz przyjmuje, ten za nią musl zapłacić. -- 
Kto nie chce trzymać jaklejś gazety, ten ją powinien zaraz 
odesłać i napisać na niej: odsyłam, nie przyjmują. Kto 
jednak przyjmoje jeden numer po drugim, ten zapłacić muai 
albo dobrowolnie, albo sądownie. Takich jednak szarpaków, 
co to ich trzeba aż do sądn skarżyć, jest nia wiele. Nasi 
Czytelnicy płacą wszyscy sami, dobrowolnie. Porządnemn 
człowiekowi byłoby wstyd stawać do sądu o 2 złr. za ga- 
zetę. Taka jest nasza odpowiedź na Wasze zapytanie. 

P. Buszydlik. Petycyę przeciwko ślubom cywilnym 
możecie podpisać. 

P. Kolarczyk. Pieniądze otrzymaliśmy, a co się tyczy 
dogmatów, to zoatawić je trzaba ojcom Kościoła. papleżom 
i kardynałom. 

P. W. lop. Wszystko zapłacone. 

P. |. Czyżycki. Gazety wysyłać będziemy do | wrze 
Śnia b. r., prosimy bardzo o jednanie nam czytelników. 

P. W. Plszczek. 4 koron otrzymaliśmy. 

P. J. Kuchta. Zeszły rok zapłacony. a na hleżący 
2 kor. otrzymaliśmy. 

P. J]. Wojtowicz. Otrzymaliśmy 2 korony. 

P. S. Swier. Pieniądze na mapę i gazety otrzy- 


maliśmy. 
EE A 


Właściciel: Dr Michal Danielak. 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr Michał Danielak. 
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Z targów zhożowych. Kraków, dnia 13-go marca 1906 roku. Płacono za 100 klgr. 
17:20; Pszenica czerwona i żółta od 1660 do 17:10; Pszenica węgierska od -- 
Żyto węgierskie od 1440 do 14:80; Jęczmień na krupy od 1280 do 1340; Jęczmień browarny od 14 
2 opłatą akcyzową od 15'10 do 15:50; Proso od 14'20 do 14:80; Tatarka od 14— da 14:50; Kukurudza od 15:60 do 15'40; 
do 19 —; 


ad 18:50 da 25:50; Fasola ad 2650 do 46—; Wyka od 18 - 
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netto Pszenica biała od 16:80 ac 

Żyto krajowe od 12'30 da 13:60; 
do 14:60; Owies 
Groch 
do 28:50; Koniczyna na- 


do——; 


Rzepak zimowy od 28- 


sienna czerwona od 90'— do 120—-; Koniczyna nasienna biała od 90— do 130—; Tymotka od 40— do 50*—; Ceny w koronach. 


Najlepszym środkiem. wypróbowanym w cierpieniach 
reumatycznych, przy nerwobólach i t. p. są: 


Balsam i proszki Św. Bartłomieja, 


Zadziwiających skatków doznają chorzy już po Żrazo- 
wem nacieranin i użyciu tychże lekarstw, które jedynie 
nabyć można w cenie 2 koron 


w aptece pod „aniołem” w Łapanowie, przy Bochni. 


s =f Nasienie koniczyny niezrównanej 

Na wiosnę! dobroci. z EEA za czystość 

i siłą kiełkowania, nasiona najlepszych traw pastew- 

nych, nasiona warzyn. jakoto: buraków. kapusty i innych 
specyalne odmiany zboża do zasiewn. poleca 


Dom komisowo-rolniczy w Bielsku. | 


Wysyłkę mniejszych ilości uskuteczniamy pocztą! 
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela się jak najchętniej. 
Cenniki darmo! Cenniki darmo! 


D 
Grunta do nabycia. 


W Ameryce w stanie Virginia, gdzie są już kolonie 
polskie i słowiańskie, sprzedaje grunta z budynkami 
i bez, morg austryacki (jeden (Aker) 1600 sążni) sprze- 
daje od ~ 7 dolarów aż do ~ 15-tu, zależy od jakości 
ziemi i od miejscowości. Klimat we Virginii niewiele 
cieplejszy jak w środkowej Kuropie i dla Europejczy- 
ków bardzo zdrowy. Rodzą się tam wszelkie zboża 
i jarzyny. a także i winogrona udają się doskonale. 
Ktoby zechciał tam nabyć ziemi, niech pisze pod adresem: 


JOHN JELINEK 
II6 Pine Alley Braddock Pa, North America. 


OSTRZEŻIEN IE. 


Doszło do mojej wiadomości, że agenci uwijający się z maszynami do szycia, rozsiewają 
następujące oszczerstwa o mojej firmie: jedni, że firma moja bankrutuje i tylko resztę maszyn 
wysprzedaje, drudzy, że pracują dla mojej filli w Krakowie, tym sposobem wyzyskują dobrą wiarę 
P. T. Publiczności. Oświadczam stanowczo, że jedno i drugie jest blagą, agentów nie trzymam, jak również 
fil w Krakewia nie posiadam. Trzymam maszyny tylka w najlepszym gatunku, SDSZACNI ja tanio 

jestem w możności posługiwać się agentami, którzy za swoje pośr 
otrzymują 20 do 30 pre. prowizyi. 200 maszyn mam zawsze na składzie do wyboru. — Plerwszy 
| największy w kraju skład maszyn do szycia i haftu Rentral-Bohhin. 


item samem nie 


Proszę żądać cenników. 


Józef Iwanicki, mechanik i specyalista. 


Wyrób oryginalny polski. 
Maszyny rolnicze, młocarnie, sieczkarnie, młynki, 


pługi, centryfugi i wszelkie inne poleca po cenach 
najniższych i pod warunkami najdogodniejszymi 


Dom Komisowo-rolniczy w Bielsku. 


Wszelkich wyjaśnień na zapytanie udziela się 
chętnie i jak najspieszniej! 
Cenniki darmo! Cenniki darmo! 


P. 


peaa 
PODRÓŻ Z ANTWERPII DO AMERYKI i KANADY i 
jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


ednictwo 


Tylka we Lwowie, hotel Zarża. 


Sprzedaż placów budowlanych 


ohszar 18 morgów w Lipniku, prawie w śródmieściu 
miasta Białej, przy ulicy Hałcnowskiej; są wodociągi, 
bliska szkół ludowych miasta Białej, tudziez w b*zpo- 
średniem oddalenia trzech fabryk cegieł, dowóz mate- 
ryałów budowlanych łatwy i tani, zwłaszcza na domy 
czynszowe robotnicze. Cena nader przystępna. Powstałe 
już kilkanaście nowych domów w przeciąga niespełna 
dwóch lat. Bliższa wiadomość u spadkobierców Bo- 
leg w Białej, Hałenowska 15. 


CANON 


ANTWERPIA (BELGIEN), Lange Heranthalscha Street 23. 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo-klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi'da wszyst- 

kioh cześei świata 2 Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas Jazdy morskiej. 
Odjazd da NOWEGO YORKU i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty, 
Odjazd do KANADY dwa do trzech razy miesięcznie 


Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy. 
apteka znajduje się na każdym statku 


pasażerów są hezpłatna. 
rzetelna 
Ważne dla rolnikówi 


Lekarz 
- Opieka, jakoteż lekarstwa dla chorych 
Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. Usługa 


Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia 
otrzymuje od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo 
na własność. 
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Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 


C o me Test 6 ] 


„Jazda przez Tryest do Nowegu Jorku i wiizyst- 
stkich miejscowości Półnacnaj Ameryki w wv- 
kwintnie urządzonych pier- 
wszorzędnych paruwcach 


Zjednoczone, austryackie aticyjne To- 
warzystwo żeglugi parowej w Trycście 


Austro Americana 


jako jedyne austryackie Towa- 

rzystwo żeglużne, które na mocy 
rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904 
1. 21.803 upęważnione została do tworzenia wgenoyi 
i zastępstw, ustanowiła Generalna Adeacya Guldluet 
i Ska dla Gallcyi I Bukowiny i upoważniło ją da zorgani- 

zowania poszczególnych Agencyj. 


Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalnaśc na 

rzetelnej podstawie, ochronió wychodźców ad wszelkiega 

wyzysku i skierować ruch wychodźców, o ile możności, 
przez austryacki port TRYEST. 


Towarzystwo i tegoż agenci maja czuwąć nad niem, 
ażeby pasażerowie placili tylko oznaczane przez Zarząd 
oeny jazdy I otrzymali możliwie 
najlepszy wikt | utrzymanie. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 
kart okrętowych załatwiśją w Generalnej 
Agencyi w Krakowie, ul. Lubicz 7, oraz w Bro- 
dach, Podwołoczyskach, Czerniowcach. Nad- 
brzeziu, Szczakowej, oraz główna Agencya we 
Lwowie, Błonie 2, i prowincyonalne agencye. 


horsosowsnnsdoand 
Moje tar rk ceny zegarków wzbudzają sensacyę 


| niklowy zegarek kieszonkowy z marką 

systemu Roskopf, patentowany, z pięknym 

nikłowym „łańcuszkiem wraz*z wisiorkiem 

złr. 196, tychysamych zegarków 3 sztaki 
złr. 5'50. 6 sztuk złr. 10' 


Jytacy Cypres, Kraków: ulica 


o L O e a 
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i Floryańska 49. 
Bogato illustrowane cenniki polskie na Życzenie 
darmo i opłatnie. BSE Poszukuję zastępców. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (iachias) i wszelkie nerwobóle, poleca 
się uśmierzające nacieranie, od lat 5 ogromnie rozpo- 
wazechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznana 
Linimentum Gaultheriae compositum 
a prawnie znrejestrowaną markązochronną 


-N ER VOL“ 


ohemika dra lullusza Franzoaa w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 h. 10 fłakonów 8 K. nie licząc opako- 
wania i franco Tysiące listów dziekczynnych do 
przeglądniecia Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglępnie w aptece 
chemika Dra Julinaza Franzoua w Tarnopola. 
W Makowle, da nabycia w aptece Ludwika Froncza. 
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tkacz i właśó. wyrabów tkackich 
w Korczynie (poczta loco) Galicyu 
poleca 

sławne płótna Korczyńakie 
jako najlepsze i najtrwałsze, zawsze świeże, z czystego lnu, 
a to: płótna i wehy wszelkich gatunków. chnatki du nosa, 
bieliznę stołową, ręczniki, dymy. drelichy na libergę i inne, 
płócienza kolorowe, materye bawełniane (Zeugi) na ubrania 
męzkie bardzo silne. w różnych kolorach i gatunkach, która 
są bardzo stosowne do sprzedaży dla Kółek rolniczych itp. 
Wyroby pierwszej jakości. Cenniki i próbki żądanych ga- 
tunków na żądanie opłatnie. Ceny niskie, umiarkowane. 
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Sprzedaż drzewa 

W Zembrzycach, na brzegu przy Skawie mam do sprze- 

dania długle drzewo hudulcowe w nader przystępnych 
cenach. 

Wyjaśnienia udziela i do sprzedaży upoważniony jest: 


p. Marcin Dura w Zembrzycach stacya kolej, Skawce 
„Arnold Groner“. 


Doskonały węgiel pruski 


dom Komisowo-rolniczy w Bielsku. 


Ceny możliwie niskie! 
Bliższych wyjaśnień i odpowiedzi udziela chętnie i bezpłatnie, 


Najlepsze i najnowszego systemu maszyny do wyrobów 

cementowych wszelkiego rodzaju, jakot da dachówek, 

posadzek, cegleł cementowych, tudzież formy do rur. krę- 
gów itd. itd. poleca 


Dom komisowo-rolniczy w Bielsku, 


Niezrównane żródło dochodu! 


Po tym 
znaku po- 
znaje się 
` sklepy, 
w których 

się 


wyłącznie 
SINGERA 
maszyny 
do 
szycia 
sprzedaje 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna l. 40. 


FILIE: 
Kraków, Kaźmierz, W olnicu Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Chrzanów, Mickiewicza Sanok, Jagiellońska obok 
Tarnów, Wałowa 18. Kółka rolniczego. 
Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 


Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, które 
dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne Singera". 
Poniewaz naszych maszyn do mzycia nie oddajemy nigdy 
4adnym kupcam do spraedały, przeto dostarczana przez 
nich maszyny pod nazwą „oryginalne Singera" mi 

w najlepszym wypadku atare, używane, z trzaciej ręki 
nabyte i odnawiana, za które my ani odpowiedzialnosci 
nie grzyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 

części nie dostarczamy. 


Czeionkami Drukarni Litarackiej w Krakowie, pod zarządem L. K Górskiego 


